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Telegraficzne wiadomości.
C h r i s t i a n i a ,  14. Kwietnia. —  Pożar ,  k tóry  wszczął sig zeszłej nocy 

o godz. 1 | ,  dopiero dziś o godzinie 2  przytłumiono. T rz y  dzielnice miasta 
spłongły migdzy ulicami królewską, m arynarską ,  królewiczowską i Oster. 
Szkodg podają na pół miliona species.

P a r y ż ,  14. Kwietnia. — Cesarz dziś wyjechał do Sologne, a marszałek 
Pelissier do Londynu.

P a r y ż ,  15. Kwietnia. —■ M o n i t o r  donosi, że podatki niestałe pomno­
ż y ły  sig w  pierwszym trimestrze o 4 ,700 ,000  fr. w porównaniu do odpowie­
dniego zeszłorocznego trimestru.

L o n d y n ,  15. Kwietnia. —• Z  Malty piszą, źe admirał Lyons odpłynął 
z tamecznej przystani i prawdopodobnie udał sig do Tunis.

W i e d e ń ,  15. Kwietnia. —  Z  Konstantynopola piszą pod d. 10. b. m, że 
sultan potwierdził reformg wigzień. W  dniu 11. miał w yjść firman podw yź- 
szający żołd wojsku. Fuad  basza został zamianowany pełnomocnikiem na kon- 
ferencye paryskie, niewiadomo atoli, kiedy wyjedzie do Paryża. J o u r n a l  
d e  C o n s t a n t i n o p l e  znów  pozwolony we Francyi. Omer basza gotuje sig 
do w y p ra w y  z Bagdatu na A rabów  sąsiednich, k tórzy  okolicg niepokoją.

B e r l i n ,  16. Kwietn ia .— Najj. Pan  raczył nadać etapowemu inspektorowi 
w  H e r s f e l d ,  podpułkownikowi S c h w e d l e r  i byłem u radzcy poborowemu 
L o e s e r  w  Oleśnicy order orła czerwonego 3ej klasy na pgtlicy, tudzież po­
słańcowi powiatowemu J m k e m e y e r o w i  w  W rz e ś n i ,  byłemu sołtysowi 
B u z a  li w  Nieźychowic powiecie wyrzyskim i sołtysowi P a w l a k o w i  w Ł ą-  
kocinie, powiecie odalanowskim powszechną oznakg honorową.

B e r l i n ,  J5. Kwietnia. — J. kr. w. książę pruski słuchał dziś przedpołu­
dniem referatu ministra wojny, hr. Waldersee i pułkownika Manteuffla, po po­
łudniu zaś pracował z prezesem ministerstwa.

—  Izba panów  przyjgła projekt do praw a wzglgdem kosztów i naleźyto- 
ści przy działach i sprzedażach nieruchomości na drodze sądowej w obwodzie 
sądu apeiacyjnego kolońskiego, bez poczynienia żadnych zmian w  uchwałach 
izby deputdw anych nad tym projektem , nastgpnie zajmowała sig obradami 
nad pierwszem sprawozdaniem komisyi budżetowej.

— Na posiedzeniu wczorajszem izby deputow anych rozpoczgły sig roz­
p raw y nad projektem rządow ym  wzglgdem układu o opodatkowanie cukru 
z ćwikły wyrabianego i wzglgdem nałożenia cła na cukier zagraniczny i syrop. 
Komisya finansowa oświadczyła sig przeciw projektowi. Deputowani Dier- 
gard t ,  Reichensperger i prezes ministerstwa bar. Manteuffel przemawiali za, 
deputowani Hellfeldt i W ag n e r  przeciw projektowi. Dalszy ciąg rozpraw  od­
łożono na przyszłe-posiedzenie.

—  W ed łu g  wiadomości z L o nd yn u ,  królowa angielska ma zamiar odwie­
dzić d w ó r  tutejszy porą  latową. Małżonek królowej i ks. Walii tow arzyszyć  
bgdą królowej. Królowa uda'sig do Berlina przez Ostendg i Brukselg. W  osta- 
tniem mieście zabawi na dworze belgijskim. W  Berlinie i Poczdamie odbgdą 
sig uroczystości na cześć p rzyby łych  gości angielskich. Z  Berlina uda sig k ró ­
lowa do K ob urg a ,  celem odwiedzenia k rew nych  swego mgża.

—  Sejm zbliża sig do końca. Izba deputow anych pokończyła swoje obrady, 
z wyjątkiem niektórych jeszcze spraw, izba pauów  pospiesza z obradami nad 
budżetem i innemi projektami nadesłanerai przez izbg deputowanych. Sądzimy 
przeto, źe izby zostaną zamknigte w  pierwszych dniach Maja.

— Zielone asygnaty  lOtalarowe banku pruskiego pokazały sig naśladowane 
przez fałszerzy. T a k  są naśladowane dobrze , źe trudno je  rozróżnić  od p ra ­
wdziwych. Po przypatrzeniu  sig atoli pilnem, pokazuje sig, iż są nieco czar­
niejsze w druku,  d ruk nie jes t  tak czysty, jak  p raw dz iw y ch ,  a papier nie tak 
gładki.  ̂ Z tego pow odu zw racamy uwagg publiczności na te zielone dziesig- 
ciotalarówki.

—  M ów ią, źe Najj. Pan  uda sig do w ód morskich, celem wyleczenia sig 
ze słabości. Do Pu tbns  lub Z opot nie pojedzie.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  —  Teleg raf  przyniósł wiadomości,  źe 
ło rd Jo h n  Russel wniósł o zniesienie bilu indyjskiego. Z tąd  sig pokazuje , źe 
o kombiuacyi ministerstwa Palmerstona i Russia na przypadek klgski zadanej 
r z ąd o w i  Derbego, m ow y być nie może. Wniosek Russia w ymierzony jest 
przeciw Palmerstonowi, k tóry  ma zamiar wystąpić  przeciw rządowemu bilowi 
indyjskiemu, a w obronie własnego. Zresz tą  rząd  z przyjgeiem wniosku R us­
sia całą sprawg oddaje niemal wyłącznie parlamentowi i w skutek tego zapo­
biega klgsce własnej.

Dyploraacya ma wielki nawał roboty. Lubo g w a r  o wyspg Perim ustał

Poznania. — Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznania,

na powierzchni, jednakow oż w głgbi nurtuje. W  sprawie parowca »Cagliari« 
nowe ogłoszono pisma sporne, a migdzy temi memoriał i notg ministra neapo- 
litańskiego Carafy z 30. Stycznia odpowiadającą na pierwszą notg Cavoura.

W  raemoryale dowodzi minister neapolitański p raw a do ścigania sądownie 
parowca »Cagliari«, a to za zaburzenie publicznej spokojności w  Ponza i Sapri. 
Miał wigc rząd neapolitański praw o ścigania go na o twartem morzu i na w o ­
dach sycylijskich, zabrania go i oddania pod sąd tak sam statek jako też całą 
jego osadg.

N owy memoryał rządu  sardyńskiego ogłoszono z d. 7. Listopada r. 1857. 
wzglgdem układu zawartego o żeglugg na Dunaju. R ząd  sardyński także jes t  
zdania, że ta spraw a należy pod konferencye paryzkie ,  ponieważ mocarstwa 
nadbrzeżne, które ten układ zaw arły  i napisały, w  wielkich są korzyściach, 
a ze szkodą państw  niegraniczących z D unajem , to jes t,  źe w układzie wiele 
jes t  m ow y o wolnej żegludze — ale dla państw, które graniczą z tą  rzeką, nie 
zaś dla państw postronnych. Rzecz wigc jak  sig zdaje nie tak snadno bgdzie 
załatwioną.

JPrancya*
P a r y ż ,  12. Kwietnia. —  R ada stanu zajmuje sig obecnie ułożeniem n o ­

wego praw a mającego na celu zmiang w podatkowaniu pap ierów  mobiliar- 
nych. Dotąd nic stanowczego nie wydano.

— Posiedzenia ciała prawodawczego przedłużają  sig aż do 1. Maja.
— Handel źle idzie. T y lko  to sig przedaje, jak  mówi la  P r e s s e ,  co kto 

koniecznie potrzebuje. Ż  nikąd prawie nie masz zamówień. Zresz tą  fab ry ­
kanci francuzcy są  bardzo ostrożni,  szczególniej co do A m eryki północnej, nie 
udzielają radzi długiego k red y tu ,  a tylko pod tym warunkiem spodziewać sig 
mogą zamówień. I kupcy w prowincyi są mniej skorzy, niż dawniej, nie k u ­
p u ją ,  chyba to ,  na co pewne otrzymali zamówienia. W  Rouen ju ż  nic nie 
pracu ją ,  w Lyonie nieco je s t  lepiej.

— Rząd ma zamiar wnieść do ciała prawodawczego o zezwolenie nowego 
nadzwyczajnego k redy tu  dla pokrycia w ydatków  w yw ołanych  przez niezmierną 
czynność w  arsenałach Francyi.

— Pierwszy tom pamigtników Guizota wyszedł.
—  Z niecierpliwością oczekują przyszłego tygodnia, bo w  tenczas ma na­

stąpić rozstrzygnienie sp raw y  Sym ona Bernarda. W  kółkach świadomych 
biegu rzeczy sądzą , źe Francuz bgdzie wskazany. Niewątpliwie, źe proces 
w Londynie, je s t  najwigkszem zajgciem dnia. —  W ażn e  dochodzą nas wiado­
mości, źe rząd neapolitański w ydał rozkaz do uzbrojenia floty mającej sig sk ła­
dać z 3 fregat parow ych, 3 korwet. Na jaki zaś cel to sig dzieje, ła tw o sig do­
myśleć. Sądzą  jed nak ,  źe rzeczy na dobrej drodze sig za ła tw ią ,  rząd  bowiem 
tutejszy ma zamiar razem z gabinetem Derby, przywrócić  przerw ane stosunki 
migdzy Neapolem i mocarstwami zachodniemi.

(Kor. Cz.) P a r y ż ,  3. Kwietnia. — Redaktorowie tak nazw anych 
C o u r i e r s  de  P a r i s  ubolewać bgdą nad zawodem doznanym w trzech dniach 
ostatnich przez publiczność p a ry sk ą ,  skutkiem zmiany atmosfery. Przejażdżka 
na^ Loughamp nieudała sig zupełnie, co nie przeszkodzi bynajmniej dziennikom 
mód, aby w zory  i przepisy z wspomnionej w y s ta w y  datować. Nie sądzg ażeby 
zimna i dżdżysta  pora była powodem pustek w  niegdyś słynnej w y tw orem  
przejażdżce. Longchamp ju ż  od lat kilkunastu widocznie chyli sig do upadku  
i wkrótce ty lko pozostanie t radycyą.  P rzeży ł  sig i zuży ł ten zw ycza j,  tak ja k  
wszystko co straci powód swój g łów ny , a zmiana stosunków i czasów uczyni 
go zbyteszuym. Dawniej do klasztoru położonego w  Longchamp ciągngły ka- 
raw auy  pielgrzym ów; później zamieniło sig to w  spacer elegancyi. Dziś las 
bułoóski zastgpuje codziennie niegdyś w y ją tk ow ą  rozryw kg. Za L udwika  
X IV  . wielcy urzgdnicy, jak  np. pierwsi prezydenci parlamentu iub sgdziowie 
przybyw ali  na mułach lub niesieni w lektykach do pałacu sprawiedliwości, 
a pojazdów wiszących zaledwie kilkaset liczono. W ed ług  tegorocznej s ta ty ­
styki jes t  w  P a ry ż u  52  tysiące rozmaitego rodzaju pojazdów p rzew ozow o- 
osobowych. Jes t  oprócz tych pow odów  inna według mego przekonania p r z y ­
czyna tego odbieźenia od światowej zabaw y; p rzyczyną tą jes t  potgźna rea- 
kcya religijna, której ślady widocznie dają sig spostrzegać i obrachować. 
Liczba pobożnych, dopełniająca ćwiczeń religijnych wielkotygodniow ych, wi­
docznie sig zwigksza. Kościoły w czora j,  tj. na wielki piątek, b y ły  przepeł­
nione. Dziś jes t  to samo. W  wielki czwartek docisnąć sig nie można było. 
Kapłani każą rano, po południu i wieczorem. Pierwsi artyści na chórach 
wzniosłe w ykony w ują pienia. Spowiednicy prawie bez odpoczynku p rzy jm u ją  
pokutników u konfesyonałów. Nie było widać policyi na polach elizejskich, 
pełno jej za to po kościołach. Wszystkie teatra w wielki piątek zamknigte. 
W  wielu restauracyach nie dostanie migsa. Lat temu dwanaście przepgdzałem



4akźe dni świąteczne w stolicy F rancyi. Dzień wielkanocny mało co odró­
żniony od pow szedniego, a w wielki piątek zaledvvie gdzieniegdzie dostrzedz 
można było zmianę w zw yczaju. Cieszyć się wypada z postępu dobrego i dzię­
kow ać Bogu za zbaw ienny w pływ . r1!*!! :ł#

W y b o ry  na trzech deputow anych z okręgu parysk iego , w miejsce jen . 
Cavaignaka, C arnota i G oudchaux, odbędą się w  dńiu 25. Kwietnia. Opinia 
publiczna bardzo małą wagę przyw ięzuje teraz do tych  szerm ierstw  sejmiko­
w ych. P ro jek t do praw a upow ażniający miasto P a ry ż  do użycia kredytu  
w  w ysokości 180 m ilionów , ma być we w torek ciału praw odaw czem u przed­
staw iony. Nie cała ta kw ota obiąży budżet miasta. Skarb  bierze na sw ój ra ­
chunek 60  milionów. K redy t rozdzielony ma być na lat kilkanaście tak co do 
u ży tk u  jak o  i w yp ła ty . M ożna z tej cyfry  w yobrazić sobie, jak ie  są  zam iary 
cesarza względem  przyozdobienia miasta. M ów ią że komisya budżetow a silnie 
choć z oględnością się w yraz iła , dając zdanie co do w ydatków  rządow ych. 
Postanow iono w  w yższych sferach ściśle i energicznie się zająć reform ą i oszczę­
dnością w ydatków . Niewiem ja k  m ów cy z rady  stanu bronić będą projektu  
m ającego się przedstaw ić. W praw dzie  budow anie, upiększanie, rozszerzanie 
m iasta je s t nakładem produkcy jnym , ale zachodzi py tan ie , czy nie je s t  czasem 
za pospiesznem i więcej politycznem niż finausowem dziełem.

L udw ik X IV . budynkam i ozdobił P aryż  i W ersa l, zbogacił przyszłość, 
ale zostaw ił ciężką dla potom ków  sukcesyę. Deficyt skarbow y za Ludw ika 
X V I. sięgał jesżcZe epoki wielkiego m onarchy. T en deficyt kto wie czy nie 
sprow adził g łów nie pierw szej rew olucyi. B u lw ar sew astopolski jeszcze u ro ­
czyście nie o tw arty , w idziałem go jed n ak , je s t to najpiękniejsza ulica P aryża  

od w zględem położenia, przedłużona do Panteonu, przecinając bu lw ary  i S e- 
w anę, będzie najpotężniejszą a rte ry ą  do obrony z całego miasta. Ciało p ra ­

w odaw cze ma także zająć się dysk u sy ą  projektu  do p raw a o w ynagrodzeniach 
dla ofiar z dnia 14. S tycznia, je s t ich 156 rannych , p rzy tem  rodziny dziesięciu 
zabitych.

K siąże N apoleon odbędzie tego lata podróż do środkow ćj i południow ej 
F rancyi.

W Limoges rada departam entow a uchw aliła fundusz na wielką w ystaw ę  
p rzem ysłow ą, rolniczą i a rty styczną , k tó rą  książę o tw orzy .

Od czasu jak  zniesiono monopol rzeźniczy, rz ąd  gorliw ie się bierze do 
środków  m ogących w p łynąć  na ułatw ienie handlu mięsem. Ci z kupujących 
k tó rzy  najw iększą liczbę byd ła  tucznego zakupili w  Poissy, dostali w ynagro­
dzenie w  medalach zło tych i srebrnych.

Czas mamy od kilku dni d żd ży sty  i zim ny. Giełda śpi, czeka przebycia 
św iąt, żeby się przebudzić.

Bank k redy tu  nieruchom ego (C redit foncier) udzielać będzie pożyczek na 
krótkie term ina czyli weksle. T en  rodzaj k redy tu  podoba się rolnikom w szy- 
stkick k ra jó w ; zapom inają źe rolnictw o nie może naśladow ać handlu i p rze­
m y słu ; zyski jego  są zupełnie innej n a tu ry , i k red y t m usi być odpow iedni na­
tu rze w p ływ ów . Jestem  zupełnie przeciw ny wszelkim bankom eskóm ptów ym  
dla ro ln ic tw a; jednakże system at, k tó ry  ma być zastosow any przez bank kre­
d y tu  nieruchom ego francuzkiego, łączy  w sobie ko rzystne  w arunk i a usuw a 
niedogodności rzeczy. Podaję go w treści, zostaw iając Sóbie obszerniejszy w y ­
kład gdy  będzie rozw in ięty . Może ten szkic nastręczy  g łow om  kra jow ym  spo­
sobność pomyślenia i u nas o podobnej kombinacyi, zm odyfikow anej, zaaklima­
tyzow anej, ale zaw sze podobnej.

Bank nieruchom y pożyczać będzie na w artość ziemi z w arunk iem , źe ta ­
kow a zabudow aną lub ulepszoną zostanie. P ożyczka będzie na kró tk i term in, 
tj. na tyło, ile potrzeba do w ykonania robót. D łużnik , gd y b y  nie m ógł uiścić 
się na term inie, będzie miał p raw o  z w łasnością ju ż  po lepszoną, zabudow aną 
p rzystąp ić  do to w arzy stw a  kredy tow ego  i pożyczkę Spłaci w eksel lub weksle 
k tóre w ystaw ił. Dla w łasności miejski system at je s t  doskonały ; dla wiejskićj 
ty lko w  razie drenow ania będzie praktycznym . Z resz tą  nieraoźecie nic w nio­
skow ać, póki rzecz nie będzie w  ru ch u , co w krotce nastąpi.

—  W ielkanoc nie p rzyniosła  nic now ego dla polityki. P a ry ż  baw i 
się plotkami miejskiemi, z k tórych  tu  najw ięcej hałasu  robi rozw ód pani HaUss- 
m ann, żony prefekta paryzk iego , k tóra aczkolwiek nie m łoda, nie chcąc p rze­
baczyć m ężow i jego  w yśledzonych przez siebie przen iew ierzeń , udała się dziś 
do cesarza ośw iadczając, iż nie chce dłużej żyć  z człowiekiem dającym  zgor­
szenie rodzioie sw ojej. Nie rzadkie tu  podobne grzechy m ałżonków , ale rzadko 
k tó ry  z nich ty le  obudził skarg  i gaw ęd.

Cesarz g łów nie się zajm uje przebudow aniem  P a ry ż a , F rancuzi zakochani 
w  sw ojej stolicy, w yw dzięczają  się cesarzow i za to  że upięknia ich kochankę. 
Z m iany tu  poczynione w ciągu sześciu lat ostatnich są  nadzw yczajne, ńiechcę 
m ów ić cudowne. I w szystko  idzie tak p rędko , że po kilku miesięcach n iebyt- 
ności w tej lub owej dzielnicy nie poznajesz je j. N iedaw no szukałem  starego 
znajom ego m ojego: p rzychodzę , przecieram oczy, nie mogę znaleść dobrze mi 
św iadom ego placu, a starego paryźanink w styd  było  py tać , nareszcie znudzony 
poszukiwaniem  pytam  i odbieram odpow iedź, źe ju ż  od przęsło  pó ł roku plac, 
dom i ulica nie egzystu ją , znikły w  przeciągnieniu linii bulw arow ej.

W czoraj odkry to  jednę  z tych  olbrzym ich linii, pod imieniem boulevard 
de Sebastopol. Zaczyna sie on od bulew aru S t. Denis, pom iędzy ulicami S t. 
Denis i S t, M artin , w dziera się wielkim szerokim w yłom em  w środek miasta 
i ju ż  doszedł do S ek w an y , do m ostu P on t au Change. D ługości ma przeszło 
1500  m etrów . Co dziw niejsza, to  szybkość z jak ą  z obustron tego w yłom u 
sta ją  wspaniałe, w ysokie dom y. W  roku 1854. dano rozkaz zaczęcia tej linii. 
W  r. 1855. doprow adzono j ą  aż do ulicy Lom bard. W  r. 1856 . złączono 
z ulicą R am buteau , a dzisiaj odkry to  aż do rzeki. W szystko  to robi się tak 
porządnie, źe praw ie nie w idno, ja k  padają łam ane gm achy, ańi jak u stóp ich 
ścielą się ogrom ne, ślicznie usiane asfaltem i brukiem ulice. Przedm ioty odkry te  
na nowej tej żyle olbrzym iego miasta, są : stara  w ieża S t. Jaques de la B ou- 
cherie, jedyny  ślad kościoła zniszczonego 1789. P iękna gotycka budow a, 
z  oknami misternej roboty  i dachem nakry tym  sta tuą  św iętego Jana  otoczonego 
czterema sym bolam i ew angielistów . Do w ieży tej dorobiono podstaw ę i o to­
czono ją  ogrodem  pełnym  kw iatów  i dobrze usypanych  ścieszek. Jeszcze przed 
kilku la ty , było to  najbrudniejsze i najsm rodliw sze miejsce Paryża. Niedaleko 
od w ieży stoi sław ny  hotel de Ville i w głębi błyszczy na lipcowćj kolumnie 
zło ty  anioł. Dalej plac C hatelet, niegdyś g łów ne miejsce trybuna łów  i Wię­
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zienie rządow e w ieków  średnich, w szystko to niegdyś otoczone siecią brudnych 
zaułków , dzisiaj kąpie się w  blasku i pozwala dostępu zew sząd łatw ego. S to­
ją c  na w schodach dw orca żelaznej drogi sztrasburskiej oczy biegą w zdłuż ogro­
m ną aleją, w  dole zasypaną wozami i pieszemi, w  górze ozdobioną z obu stron 
parkanam i z ogrom nych domów.

K iedy nam cudzoziemcom tak tpile przechadzać się po tych ulicach i bule- 
w arach w ydoby tych  z cienia i wilgoci, cóż dopiero krajowcom . W szakże po­
mimo tych  upiększeń i ogrom nćj liczby nowo zbudow anych i budujących się 
dom ów , ceny komornego nieprzystępne dla klas uboższych. Dawniej w ka­
żdym  kącie P a ry ża  można było  znaleść gdzie na poddaszu kilka pokoików, 
w k tórych  za jakie 120 franków  do roku, umieścił się dzienny w yrobnik  z ro ­
dziną sw oją. Dzisiaj w praw dzie więcej roboty , ale m ularz , cieśla, stolarz itd. 
m uszą szttkać mieszkania gdzieś za rogatkam i miasta skąd potrzebuje więcćj 
godziny czasu dla dostania się na miejsce pracy. S tąd  w  ogólności lud nie rad 
z obecnego stanu rzeczy i naw et handlerze nie kontenci. T rzeba now ego ż y ­
w iołu dla pożerającej w szystko niecierpliwości ludu, k tó ry  ju ż  zaczyna się nu ­
dzić, co z ły  znak.

Anglia.
L o n d y n ,  12. K wietnia. — Dziś rozpocznie się proces Szym ona B ernarda 

pod przew odnictw em  komisyi um yślnie na to wyznaczonćj. S p raw a ta wznieca 
ogólny in teres; ju ż  w  sobotę zalegano mieszkanie szeryfów  żądając kart wnijścia. 
Skarga zarzuca B ernardow i, że jakiegoś Felice Orsiniego nakłonił, i w sparł 
do spełnienia pew nych felonii, tó : jes t "aby pewne osoby w cesarstw ie fran- 
cuskiem zabił i zam ordow ał. »Jest on w więzieniu za to,« źe spisek know ał 
bezpraw nie z jakim ś Felice Orsinim i innemi w  celu zabicia i zam ordowania 
panującego księcia t. j .  Ludw ika Napoleona cesarza F rancuzów  w jsposób prze­
stępstw a felonii. Proces ten po trw a najmniej ze 3  dni.

Galicya.
G az. W i e d e ń s k a  zamieszcza list z Halieza z 30. M arca, w którym  

z okazyi szczęśliwego puszczenia lodów  na D niestrze w  noćy 25. t. m. mówi, 
źe to ostatni ju ż  raz puszczanie lodów  na tej rzece staje sią powodem przerw a­
nia kom unikacyi, albowiem rozpoczęto ju ż  budow ę stałego mostu na tej rzece, 
i źe ten zapew ne tego lata stan ie , gdyż  drzew o ju ż  je s t na ten cel pod ręką  
i na robotnikach nie zbyw a. B udowa tego m ostu w płynie ua podniesienie H a­
licza, gdyż z pow odu utrudnionej przez D niestr p rzep raw y , podróżni omijali 
to  miasto leżące na drodze m iędzy Lw ow em  a S tanisław ow em  i jeździli d łuższą 
d rogą  na Bednarów . Daleko w iększych jeszcze korzyści spodziew a się kores­
pondent halicki z projektow anej regulacyi D u iestru , k tó ra  Zapewne nie długo 
każe na siebie czekać, zw łaszcza, że 62  milowa ta rzeka sp law ną jes t 44  mil, 
a począw szy od M aryarapolu może nosić większe naw et parow ce i pow ołana 
je s t u tw orzyć  kiedyś regu larną w odną koraunikacyę z O d essą ; co w  ostatnich 
szczególniej czasreh zw róciło  na siebie uw agę niektórych przedsiębiorców . 
Z  R ozw adow a, tylko 9 mil od L w ow a oddalonego, ju ż  w r. 1804  kupiec Bauer 
p róbow ał na D niestrze w iększych sta tków  żaglow ych (tak zw anych  berlinek), 
spuszczając je  aż do M ajaku w  R o sy i, i żegluga ta poszczęściła się tam i na- 
p o w ró t; wszelako poprzestano w ów czas ty lko na tej próbie, a D niestrem  p łyną  
ty lko  tra tw y  i ga le ry  ze zbożem. W szelako na now o znów  teraz poruszono 
p ro jek t przed wielu laty  zaniechany poprow adzenia kanału  z pode L w ow a do 
D niestru , a m yśl ta m ogłaby teraz p rzy  ożyw ionym  duchu przedsiębiorczym  
łatw iej p rzy jść  do skutku, zw łaszcza że ze w zględu na budow ę kolei do L w ow a, 
projekta pow iększenia kom unikacyi i u łatw jenia handlu zw racają uw agę na 
D niestr i korzyści Z żeglow ności jego  oczekiwane.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  16. Kwietnia. —  W czoraj odbyła się tu  uroczystość pośw ię- 

ceuia now ego gim nazyum , przy  B ernardynach , do którego przeniesiono da­
w ne gim nazyum  katolickie pod wezwaniem św . M aryi M agdaleny. O godz. 10. 
rozpoczęła się uroczystość mszą św . w kościele pobernardyńskim , k tó rą  cele­
b row ał J W . ksiądz kanonik G randke. Na tej mszy św . byli obecni Jego a rcy ­
biskupia M ość ksiądz P rzy łu sk i, kilku p ra ła tów  i kler asy s tu jący . O prócz 
tego wielu urzędników  w yższych  cyw ilnych i w ojskow ych. Po m szy św . od­
praw ionej p rzy  pięknej muzyce, w której szczególniej solo wielkie na oferto- 
ryu ra  w ybornie sopran odśpiew ał, udała się przodem  młodzież szkolna ż re ­
ktorem  na czele i profesoram i do gim nazyum  przyległego, a za nimi p rzy  a sy ­
ście duchow nej złożonej z p ra ła tów  i duchow ieństw a niższego Jego arcybisku­
pia M ość, nieco później p rzyby li na salę pan naczelny prezes w raz z prezesem 
rejencyi M irbaehem. U roczystość na sali gim nazyalnej umajonej na katedrze, 
ozdobionej popiersiem N ajj. Pana i zapełnionej aż do natłoku w szelką publi­
cznością, rozpoczęła się śpiewem  przez uczniów  gim nazyalnych w ykonanym  
»Veni sancte S p iritu s,« Voglera, potem przem ów ił rek to r gim nazyum  D r. B ret- 
tner w ję z y k u  niemieckim a pan inspektor i nauczyciel w yższy  D r. R ym ar- 
kiewicz w  ję z y k u  polskim stosow nie do okoliczności, zw racając uw agę uczniów  
i publiczności na wdzięczność, jak a  się należy m onarsze za to now e dobro­
dziejstw o, przytem  pan R ym arkiew icz nieomieszkał przypom nieć dzieje da­
w nego gim nazyum , w yliczał dobrodziejów , k tó rzy  chojnie uposażali to gim na­
zyum  alum natam i, kapitałam i, w yliczał rek to rów , nauczycieli s łynnych  
i uczniów  znakom itych i znanych w obyw atelstw ie, k tó rzy  w yszli z tego g i­
m nazyum  i k tórych  pamięć zaw sze nam m ilą pozostanie; m iędzy terai mowami 
uczniowie odśpiewali pieśń: »Chwała i cześć,# a po m ow ach nastąp ił obrząd 
kościelny pośw ięcenia, k tó ry  w górnych  przestrzeniach sam arcypasterz  odbył, 
a w  dolnych J W , kanonik G randke. U roczystość zakończył »magnificat« od­
śpiew any przez uczniów . Sam o gym nazyum  na zew nątrz  je s t gmach dosyć 
okazały, z czerw onej cegły w ystaw iony , nieotynkow any, ma coś w  swoich 
p rostych  liniach i rozm iarach ujm ującego, leży na ustron iu  nad rzeką Bociąnbą, 
ina zew sząd w olny p rzystęp  św ieżego pow ietrza, a w ew nątrz  wnijście cokol­
wiek podw yższone na przypadek wzrośnięcia w ody w  W arc ie , k tóra zw yk ła  
w  tćj okolicy znacznie w ylew ać na wiosnę. Sala dosyć przestronna, a klasy 
podobno dostateczne na objęcie uczęszczających do gym nazyum  uczniów. M a­
m y niepłonną^ nadzieję, źe i w  nowem gim nazyum  podobnie ja k  w  daw nćm  
w ykształcać się będzie m łódź zdatna na św iatłych, pilnych i dobrych obyw a-
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te li, mając tylu zdatnych i z takiem zamiłowaniem oddających sięradzielamu 
nauk nauczycieli, pod sterem światłych przewodników dyrek to raD ra Brett-
nera i pana inspektora Ora Ilymarkiewicza. . . .  . , . .

Z M o g iln ic k ie g o , 13. K w le t . -  W  naszym powiece straszne się dzieją 
rzeczy: w Gembicach dwa popełniono w kwartaleupłymonym m orderstwa; za­
bito w boru do W ojcina prowadzącym, Kazi.nirsk.ego a w domu samym burmi­
strza Kaltwasera tam ie, U r y  8  zostawił dzieci Obydwóch morderców schwy­
tano i s p r a w i e d l i w o ś c i  w Trzemesznie oddano; ktoi-zy się .tez do zbrodni przy­
d a l i .  A ogniow ile? tych bez końca; co chwila to s.ę pal., py ta ją , co tego 
przyczyną? Ż yję już 62 lat a o takich zbrodniach co chwilę spełnianych me- 
słyszałem. W skutek mrozów po wielkiej nocy oziminy poczerniały, rzepie 
w yraarzły, a jak  nam się nieurodzi, gorzej będzie, ponieważ i za niskie ceny 
njcbędzieco sprzedać. __________ _________________________

Rozmaite wiadomości.
  T o w a r z y s t w o  p a r y s k i e  l e k a r z y  p o l s k i c h .  Młodzi lekarze

krajow i, przybyli do Paryża dla dalszego kształcenia się w swoim zawodzie, 
powzięli’ szczęśliwą myśl zawiązania się w towarzystwo, któregoby celem było 
ułatwianie im środków doskonalenia się i korzystania z tutejszych zakładów, 
a zarazem obznajaraianie dzienników i tow arzystw  medycznych francuskich ze 
spostrzeżeniami lekarzy polskich w kraju. Przyprowadzając myśl swoję do 
skutku, sprosili znajdujących się obecnie w Paryżu  lekarzy polskich na ogólne 
zgromadzenie, które poruczyło wyznaczonej w tym celu komisyi dokładniejsze 
zbadanie i przygotowanie projektu. Koraisya idąc za przykładem naukowych 
ciał francuskich, uznała nader trafnie, iż warunkiem życia i działania towa­
rzystw a jest oddanie go pod zarząd jednego z członków, który znanym będąc 
przez swe prace uczone i w  świecie lekarskim mając powagę, mógłby nadać 
właściwy kierunek czynnościom towarzystwa i reprezentować je  godnie przed 
krajem i obcymi. Proponowano zatem w ybór sekretarza stałego (Secretaire 
perpetuel) t tow arzystw o dokonało wyboru tego bardzo szczęśliwie w osobie 
Dra Raciborskiego, którego nauka i zdolności sprawiedliwie ocenione zape­
wniły mu jedno z pierwszych miejsc w szeregu słynnych lekarzy paryskich. 
Postanowiono, że bióro towarzystwa składać się ma: z prezesa i wiceprezesa 
wybieranych corocznie dla kierunku obrad, i z dwóch sekretarzy redakcyj­
nych, wybieranych co trży miesiące, do pomocy sekretarzowi głównemu. Na 
rok 1858 oddano krzesło prezesa doktorowi Gałęzowskiemu, którego tak mno­
gie publiczne zasługi ten w ybór zaszczytny dostatecznie usprawiedliwiają; na 
wiceprezesa uproszono Dra Hluszniewicza, którego zacną gorliwość w przy­
noszeniu lekarskiej pomocy, zna oddawna najuboższa część emigracyi i ludno­
ści paryskiej. Członkowie towarzystwa płacić mają 30 fr rocznej składki, 
tyleż wpisowego, a nadto 5 fr. za patent i medal towarzystwa. Członkowie 
korespondenci składają, prócz opłaty za patent, wpisowego 30 fr. Aby zo­
stać członkiem towarzystwa, dosyć jest dzisiaj objawić swe żądanie na piśmie 
i poprzeć je  przez dwóch członków aktualnych. Wszelkie komunikacye ty ­
czące się tow arzystw a paryskiego lekarzy polskich, mają być przesyłane 
franco pod adresem sekretarza stałego reprezentującego tow arzystwo, 20 rue 
de Varenne, a Paris. W szystko nam każe spodziewać się, że stowarzyszenie 
zostając pod dyrekcyą tak uczonych mężów, przyniesie dla kraju korzyści jak  
najlepsze i mamy nadzieję, że większa część lekarzy krajowych zechce grono 
paryskie powiększyć i udziałem swoim prace jego zasilać, jesteśm y nadto 
upoważnieni ogłosić, że młodzi lekarze przybyw ający do Paryża, a nawet za­
mieszkali w kraju, mogą po wszelkie objaśnienie dotyczące ich zaw odu, po 
wszelką pomoc i pośrednictwo naukowe udawać się do Dra Raciborskiego, 
który czas swój i doświadczenie ofiaruje im z prawdziwie koleźeńskiem uczu­
ciem i oby watelską gorliwością. Tow arzystwo lekarzy polskich gotowe jest 
ze swemi usługami na każde zawołanie, lecz zbytecznem tu zdaje się dodawać, 
co przepisami zostało zawarowane, ze żaden przedmiot obcy sztuce lekarskiej, 
nie może być wmieszany w prace towarzystwa. W iad. poi.

—  W  Berlinie pokazują teraz osobliwego konia. Jest to 7-Ietnia klacz, 
pięknej budowy ciała, zdradzającej perskie pochodzenie, a wcale nieporosła 
włosiem, bez grzyw y i z nagą kiścią ogonową. Skora jest barw y perłowej 
lekko zaczerwienionej, w dotknięciu jak aksamit gładka. Hipologowie mnie­
m ają, że tylko w pustyni kabulskiej jest jedno takie stado nieporosłych koni.

— Ostatnia poczta z południowej A m eryki, przywiozła do Anglii wia­
domości polityczne bez żadnej wagi, a za to bardzo ciekawą wiadomość o zda­
rzeniu zaszłem w Rio-Janeiro. Na jednej z pensyonatów tego miasta, u trzy ­
mywanej przez francuskę, była między innemi 12 letnia M arya-Ludwika Cor­
rea, na którą spadło po jej ojcu 600,000 fr. Awanturnik włoski nazwiskiem 
Judice, który z towarami chodził po domach, powziął zuchwałą myśl ożenie­
nia się z pensyonarką, a raczej pochwycenia w swe ręce jej posagu- Udał się 
więc do biskupa, człowieka wielkiej pobożności ale znanego z swej łatw owier­
ności, i przyprowadził z sobą pewną Kobietę, z k tó rą , jak oznajmił biskupowi, 
uprawnić chce związki, a gdy rzecz ta nie cierpi zwłoki, uprasza więc o dy ­
spensę od zapowiedzi. Biskup pochwaliwszy ten zamiar dał mu na piśmie po­
zwolenie do zawarcia małżeństwa z M aryą-Ludwiką Correa, bo pod tem imie­
niem Judice towarzyszkę swoją przedstawił. Oszust opatrzopy tym dokumen­
tem udaje się do pensyonatu francuskiego i w imieniu matki pensyonarki żąda, 
aby taż przybyła do domu matczynego, gdzie na nią czekają. Zdaje się iż 
Judice obnosząc tow ary po domach znał stosunki domowe pani Correa i umiał 
złudzić tak francuskę utrzym ującą peosyonatjako i młodą dziewczynę, którą 
rod też bez trudności powierzono. Udał się Z nią zamiast do jej matki, do ko­
ścioła parafialnego i tam na mocy dyspensy biskupiej, wziął ślub z dziewczyną 
ubraną jak dziecko w krótkiej sukience i w  majteczkach. Jak się to stało, że 
M arya-Ludwika zezwoliła, aby j ą  zaprowadzono do kościoła zamiast do matki, 
ó tem milczy Sprawozdawca. Nazajutrz pani Correa zawiadomioną została li­
stownie o zamęźciu swej córki przez tegoż Judice. Policya, której pomocy 
zawezwała pani Correa, zwróciła jej córkę. Judice, jego świadkowie i spól- 
nicy zostali aresztowani, a ślub zapewne zostanie unieważniony. Dodać tu  
wszakże należy, że w Ameryce południowej zannęźeie 12-letniej dziewczyny
pje jest rzeczą nadzwyczajną i niestosowną.

— Pewna stara wieśniaczka w Czechach niedaleko Bolesławia popadła

w obłąd i zdawało jej się że się w  gęś zamieniła. Popie,waz sama jedna zamie­
szkiwała izbę, przeto urządziła się zupełnie odpowiednio do swojego mniema­
nego przeobrażenia, a kiedy która z sąsiadek zajrzała do izby, baba zryw ała 
się i trzepocąc rekami jakby skrzydłami zawrzeszczała ją  gęganiem. Zostawiono 
więc chorą czas "ja kiś w pokoju, a|e po kilku dniach ktoś przez Ciekawość pu­
kać do jćj drzwi począł. Gdy wszakże nieusłyszano ani ludzkiego ani gęsiego 
głosu wywalono drzw i: nieszczęśliwa leżała bez duszy na słomie pa zapiecku, 
a jak się przekonano, powodem jej śmierci była gęsia strawa. Robiła ona so­
b i e  W i e r a  k t o s k i  jakiemi tuczą gęsi i takowe surowe łykała.

— T rzy  narody ubiegają się o zaszczyt wynalazku śruby okrętowćj przy 
statkach parowych. Francuzi postawili ju ż  pomnik swojemu wynalazcy Sau- 
vage Anglicy swojemu M uth,' a teraz znów Czesi przypisują swojemu roda­
kowi Ressel ten wynalazek. Ponieważ jednak pomimo Szekspira Czechy nie 
są krajem morskim, przeto Ressel ma otrzymać pomnik swoj w lryescie, jak­
kolwiek Czesi niecbcą swojego w i# ie g o  p o w ie k ą  m k ^ a  o d s t^ ic  i ii^ s lą  
także o postanowieniu mu pomnika w Pradze. Ktoz jednak uczci pomo.k.em 
Archimedesa, którego śrubę zastosowali niedawno do ruchu statków, niewie­
rny czy Sauvage, czy M uth, czy Ressel?

Wiadomości agronomiczne.
Panie Redaktorze!

Przeczytaw szy w ©Ziemianinie* w poszycie I. z 1857 r. artykuł pod 
tytułem: ©Dziesięcioro przypomnień dla rolnika,* uczułem potrzebę większego 
rozpowszechnienia tego wiernego obrazu życia rolniczego i ludzkiego, można 
nawet powiedzieć, tego pierwiastku Boskiego i czystego —  upraszam tedy 
pana Redaktora, załączony artykuł przez Wojciecha Jastrzębowskiego w Ma- 
rymoncie napisany w swej Gazecie zechcieć umieścić ku pożytkowi osob rolni­
ctwu się poświęcających. Łączę w yraz szacunku

P o z n a ń ,  15. Kwietnia 1858. Edmund Zoltom ki.
DZIESIĘCIORO PRZYPOM N IEŃ DLA ROLNIKA 

chcącego pełnić należycie swoje podwójne, rolnika i człowieka przeznaczenie.
Można być dobrym  ro ln ik ie m , a  lichym  lub  

żadnym  człow iekiem . + f +

1) Pamiętaj, że każda rzecz, a zatem i twój zawód poczynać się ma od 
początku, i stosownie do tego ulepszaj najprzód ł ą k i ,  pastwiska i upraw ę 
r o ś l i n  pastewnych, abyś miał czem żywić i opatryw ać twój dobytek, czyli 
zbiór twoich i twojej opiece powierzonych społstworzeń.

2) Pielęgnuj, uszlachetniaj i karm dobrze tenże d o b y t e k ,  czyli te twoje 
i twojej opiece powierzone spółstworzenia, abyś miał z nich dobrych w twoim 
ciężkim zawodzie spółpracownikow i dostatek nawozu.

3 )  Pomnażaj i ulepszaj czem tylko możesz i jak ci tylko radzi sztuka 
twoja rolnicza tenże n a w ó z ,  abyś miał czem uzyzniać ziemię.^

4) Uprawiaj starannie i uzyzniaj tęz z i e m i ę ,  abyś miał wiele zboza 
i obfitość innych plonów. , , , . .

5) Zasiewaj, dopatruj i sprzątaj dobrze tez z b o z ą  i inne plony, abyś 
miał czem żyć i co spieniężać, ku pozyskaniu inszych do życia potrzebnych 
rzeczy.

6) Spieniężaj dobrze przez rozumną sprzedaż i umiejętnie dokonywane 
przeroby, też zboża i te inne plony, abyś miał wiele p i e n i ę d z y  i inszych 
pomocniczych dla spełnienia należycie twego zawodu środków.

7) U ż y w a j  dobrze tychże pieniędzy i tych innych pomocniczych dla 
spełniania należycie twego zawodu srodkow, abyś zył, jak tylko rolnik i czło­
wiek, który jest żywicielem i doskonalicielem wszystkiego — najlepiej żyć
może. „ , . ,

8 )  Uważaj pilnie wszystko, co się tylko dobrego, zwłaszcza w twoim 
zawodzie naokoło ciebie dzieje, i n a ś l a d u j  wszystko, co je s t w dziełach bo­
skich i ludzkich doskonałego, czyli dobru powszechnemu odpowiedniego: bo 
tylko przez to naśladowanie mozesz się stac tem , do czego jestes przez swego 
i powszechnego Stwórcę usposobionym.

9) D o s k o n a l  wszystko, co tylko znajdziesz w tychże dziełach dosko- 
nalnego, czyli temuż dobru powszechnemu odpowiedniem stać się mogącego: 
albowiem tylko przez to doskonalenie dowieść możesz, że jesteś istotą najdo­
skonalszą, na obraz i podobieństwo Boże stw orzoną, bo nawet dzieła swego 
S tw órcy dopełniać zdolną.

10) P o ś w i ę c a j  pwoce prac twoich i samego siebie, przez prowadzenie 
życia doskonałego (tj. właśnie na doskonaleniu wszystkiego co je st doskonalne 
zasadzającego się), dla spraw y wspomnianego dopiero powszechnego dobra; 
w którern, jako w dobru bezwyjątkowem i najdoskonalszem — chwała doko- 
nałości najwyższej..., dobro naszych bliźnich, pożytek naszych spółstworzeń 
i własne nasze dobro się mieści. Wojciech Jastrzębowski.

Wiadomości literackie.
K r a k ó w .  — W yszedł Nr. 11. »Tygodnika rolniczo-przemysłowego 

krakowskiego* i zawiera: 1) Odezwę c. k. tow. gospodarskiego krakowskiego. 
2) Sprawozdanie (ciąg dalszy). 3) O karłowatych drzewach.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu,
Zgromadzenie dnia 15. Kwietnia 1858-

ZytO (węcpel po 25 szefli) po wyższych cenach, cena na wiosenne do­
stawy 30 tal., na Maj Czerwiec 30£— \ — 30 pł., na Czerwiec 30£—3 1 ^  
pł., ha Czerwiec Lipiec 31 i — 31 pł.

Okowita (beczka po 9600 § Trallesa) rowme taniej sprzedawano, w ypo­
wiedziano 15,000 kwart, na miejscu (bez beczki) 13£— 14 (z beczką) na bieżący 
miesiąc 1 4 |  p i ,  na Maj 1 4 f—£ pł., na Maj Czerwiec 15— i  pł., na Czerwiec 
Lipiec 15* pł., na Lipiec Sierpień 16£— £ pł._______________________________

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  15. Kwietnia.

Pszenica 5 2 —66 tal.



Żyto  na wiosnę 3 5 f — 3 5 — 35 tal., na Maj Czerwiec 3 5 f - ±  tal., na 
Czerwiec Lipiec 3 6 » — i — |  tal. J 4 1 ’ a

Jęczmień 3 3 —39 tal.
Owies 2 3 — 33 tal., na wiosnę 3 0 |  tal.
Olej rzepiowy 13*  tal.,  na Kwiecień i Kwiecień Maj 1 3 A —4 tal., na 
C zerwiec 13* tal., na Wrzesień Październik 13*— # tal. '
Olej lniany 13 tal., na Kwiecień Maj 12* tal.
O k o w ita  bez beczki 1 7 |— & tal., na Kwiecień i Kwiecień Mai 1 7 4  do

4 tal., na Maj Czerwiec 1 7 | — 18 tal., na Czerwiec Lipiec 181 A tal 9 na
Lipiec Sierpień 1 9 * —f  tal. *  tal” na

S z c z e c i n ,  15. Kwietnia.
1 szenica 6 0 —63 tal., na wiosnę 6 2 f - 6 2 *  tal

“  ’ * “ *  3 3  '" l-  “  M *i 3 3 1  U L , m

Olej rzepiowy 12* tal., na Kwiecień Maj 12*  tal., na Wrzesień Październik 
l o  tal.

Okowita 21 proc.,  na wiosnę 21 proc.

B A Z A R .
Przybyli do Poznania 16. Kwietnia.

Prób. Sumiński z Lusowa i Grodzki z Obiezierza, Trawinski z Kruszewa,

Sokolnicki z Grodziszęzka , Bronikowski z W ilkow a, Kadow i Bukowski z Rucha- 
cinka, Różański z Padniewa, Ciesielski z Bielaw, Koczorowska z W itosławia

H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A . W itkowski z Popowa, Steindorff z Berlina, Jezier. 
ski z Mosiny, Michałowski z K rotoszyna, Ehrhardt z Szczecina, Nielbock z Ber 
lina, Habich z Kasiu.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L IU S A . Hr. Potworowski z 1’arenczewa, Moszczeń- 
ski z B ielew a, bar. Sprenger z Malicza, W ęsierski z Słupi, Wendorff z Naulina 
hr. Grabowska z Łukowa, hr. W ęsierska z Zakrzewa, Raszewska z Maryścina, Pi-’ 
let z Śremu, Znaniecka z Mecblina, Zelasko z Obornik, Lehmann z Nitsche, Hey­
duck z Neustadt - E bersw alde, Schleichen z Szczecina, Holefreund z Maedeburea 
Kuttner i Spiro z Berlina. ’

H O T E L  D U  K O R B . Dziembowski i Łaszczyńska z Grabowa, Święcicki z Granowa 
Peskary z Gostynia.

H O T E L  P A R Y Z K I . Stabr z Zielonki, Sercdyński z Niem ierzyc, Lichtwald z Be- 
dnar, Szeliski z Orzeszkowa. Kierski z Białęźyna.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M . Dzierżanowski z Glinna, Sellentbin z Komorowa, Niem- 
cowicz z Targowejgórki.

H O T E L  B E R L I Ń S K I . Fritschen z Zulkow, Dietz z W arszawy, Franke z Rogoźna
H O T E L  E I C H B O R N A . Muller z Kempna, Seidel z Rogoźna.
P O D  T R Z E M A  LIL 1A 31I. Zegrzeda z Z alesia, Neumann z W rześn i, Hoffmann 

z Obornik, Licht z Borku.
P O D  K O R O N Ą . Meer z P iły , Plonsk z Kościana, Levin i Marcus z Pniew .
H O T E L  K R U G A . Fieck z Grodziska, Hille z Zieloneigóry.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I . Colelino z Meczanego, Bradel z Zdun.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W 1 A T N E M . Mankiewicz z Leszna, ul. Szeroka 22.

B i L Z A R .
Dziś w  piątek doia 16. Kwietnia 1858. 

o g o d z ,  § , w ie c z o rn e j
W IELKI KONCERT

na skrzypcach i fortepianie
dany

p r z e z  11 l e t n i e  b l i ź n i ę t a

FRANCISZKI I 0T T IŁ I| FRBBSE.
PROGRAMME

1) » 7 m y  k o n c e r t  n a  s k r z y  pce« B e r i o t a ,  
w ykonany  przez Franciszkę Friese.

2) » N o e t u r n e «  na fortepian D o h l c r a ,  przez
Ottilig Friese.

3) »Je s u i s  p e t i t  T a m b o u r -  pour le Vio- |  
lon de D a v i d ,  przez Franciszkg Friese.

4) »V\ e z w a n i e  d o  t a ń c a «  na fortepian, 
W e b e r a ,  odegrane przez Ottilig Friese.

5) » R o m a n z e «  B e e t b o v e n a ,  na skrzypce 
z towarzyszeniem na fortepianie, przez
Fracniszkg i Ottilig Friese.

6) “V a r i a t i o n s *  pour deux  Violons de 
w  a s s m a n n , przez Franciszkg i H. Friese.

T r z y  b i l e t y  po 1 T a l . ,  1 bilet p o l5  Sgr. 
są do nabycia w  Król. nadw ornym  handlu mu- 
zykaliów E d .  B o t e  SC G. B o c k  przy Wilhel- 
mowskiej ulicy Nr. 21. Cena przy kasśie 20 Sgr.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W Pozna­
niu poleca:
Siemieński L . , W ieczory  w Ojcowie czyli opowia­

dania Grzegorza o daw nych  czasach rze- Tai. S g r .

czypospolitej polskiej. C e n a .........................
T o ź  samo ozdobione 9 rycinami. Cena. . . 
H isto ryczno-s ta tys tyczne  opisy miast s ta­

roży tnych  w Polsce. Dzieło to ozdobione 
3ma mappami i rycinami. 3  tomy. Cena 

Stanisław Leszczyński i Polska w  pierwszej 
połowie 18go wieku, z 2ma rycinami
2  tomy. C ena..................................................

L isty  o właściwem u nasstanowisku kwestyi 
włościańskiej przez W ł .  G. Cena . . . 

L ew andow ski ,  Poradnik w eterynaryi g o ­
spodarskiej w raz  z atłasem z 12 tablica­
mi. C e n a ..............................................

Stawicki,  Poszukiwania do history i ro ln i­
ctwa krajowego. C ena........................

P odw ysock i ,  Domowy lekarz podług dzieł­
ka Dra Heringa. C e n a ...................................

Podręczne w yrachowania czyli zbiór w a r­
tości monet k rajowych i zagranicznych 
tudzież miar i w ag  krajowych i obcych . 

Im prowizacye i poezye Deotymy, poczet
drugi. C e n a ......................................................

R y s  grammatyki języka polskiego. 2  tomy 
P rzyby lsk i ,  Przek łady  i studja. Cena . . . 
R a p o n ,  Gorączka tyfoidałna i jej leczenie

homeopatyczne. C e n a .........................
Hue ksiądz, W spom nienia  z podróży  po 

T a r ta ry i ,  Tybecie i Chinach, w ia ta c h  
1844. 1845. i 1846. odbytej. Cena. 

Kamieński,  S łow o o w ychowaniu  dzieci .
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O B W I E S Z C Z E N I E ^
Z powodu repcracyi b ruku  zostanie brama berlin- 

ka w nocy z piątku na sobotę dnia 16 i z soboty

na niedzielę dnia 17. m. b. od godziny l i t e j  w wie­
czór do godziny 5tej z rana zamknięta. Furm anki 
mogą więc w czasie tych obydwóch nocy przez 
bramę Królewską wjeżdżać i wyjeżdżać.

P oznań ,  dnia 13. Kwietnia 1858.
^  K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  P o l i c y i .

S P R Z E D A Z  K O N IE CZ N a T
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u .

Poznań, dnia 22. Marca 1858.
Nieruchomość do machinisty J a n a  N e t r e b s k i e -  

g o  należąca, tu w P o z n a n i u  na przedmieściu Śgo 
Wojciecha pod Nr. 1 28 . ,  oszacowana na 5266 Tal. 
6 Sgr.  8  Fen. wedle taxy ,  mogącej być przejrzanej 
w raz  z wykazem hypotecznym w Registraturze, 
ma być d n i a  26.  P a ź d z i e r n i k a  1858. przed po­
łudniem o godzinie l i t e j  i po południu w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedana.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej, z księ­
gi hipotecznej nie wynikającej , zaspokojenia poszu­
kają z summ szacunkowych, powinni się z pre- 
tensyami swemi do nas zgłosić.

Handel nasion
•1. F  Poj»g»ego i  S p ó łk i  w Berlinie. 
Polecenia na wszystkie rolnicze na- 

siona, które jak  najpunktualniej dostarczone 
b ędą, przyjmuje

M u dolf Mabsilber 9
S p ed y to r  w Poznaniu.

Eluraki długie, czerwone z ziemi rosnące, 
110 funt. 12 Ta l. ,  niżej * centnara, funt po 6 Sgr.

A l .  Niessing W Lesznie.

Doniesienie agronomiczne.
i nmJ2hwi^ZToT P° lecara n io ie jsz*m rnóJ sk ,a d  ko m m issy jny nasion buraków  
czerwone 'długie b u ra k i ............................................................. funt D0 2 '

(Klur rt............................ • * |  ■

Zakład w odno-leczący w tlWielkitm 
CZaku pod B y d g o s z c z ą  nabyłem na własność 
i postarałem się o stosowne i odpowiednie u rządze­
nie. Ceny ustanowiłem także tak niskie, iż nawet 
i osoby mniejszymi fauduszami opatrzone, kuracyi 
wodnej w zakładzie używ ać mogą. Lekarzem za­
kładu pozostaje jak dotychczas Radzca zdrowia Pan 
Or. Mor char dl.

Bydgoszcz, dnia 1. Kwietnia 1858.
_______________  C. Stempel.

Skład mój drzewa przeniosłem z Grobli 
Nr. 3. na tamę Garbarską w pobliżu wiel­
kiej śluzy i sprzedaję tamie wszelkie ga­
tunki drzewa budulcowęgo, deski i blo- 
chy po cenach najumiarkowańszych.
____________ M. A. Hepsier.

Mam z aszczy t n in ie jszem  u p rze jm ie  donieść, iż 
osiedliłem  się tutaj w  m iejscu  jako  m ajste r  ciesiel­
ski. Kościan w  K w ie tn iu  1858

_______________ U .  Schliębener.
Jak  m ów ią ,  p rzybędą  podobno do nas w k ró t­

kim czasie, tancerki młode MjUUra i Wałe-
ska Stertuch fie Mantr oni. które
przeszłego lata u  wód szląskich przez powabność 
sw oję zw racały  na siebie uw agę i podzi wienie. W y ­
stąpienia tychże oczekuje się z miłą przyjemnością, 
tćm bardziej,  iż w  ogóle powszechnie bardzo sie 
podobały. v

J. Sellmanna Muzeum Iiistoryi naturalnej
przy  Wilhelm, ulicy Nr. 1., obok kasyna, 

jes t  codziennie otwarte od godziny 8. rano do godz. 
7. wieczornej. Cena wnijścia 5 S g r . , dzieci płacą

fnw  r l r v c f  :

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 15. Kwietnia 1858.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 
dito z roku 1850. . . .
dito z roku 1852. . . .
dito z roku 1853. . . .
dito z roku 1854. . . .

Obligi długu sk arb ow ego......................
dito premiów handlu morskiego ! . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej
dito miasta B e r lin a .............................
dito dito ......................

L isty zastawne M archiiElekt. i Nowej 
dito Prus W schodnich. . .
dito P om orsk ie ......................
dito W . X . Poznańskiego .
dito W . X . Pozn. (now e) .
dito S z lą s k ie .......................
dito Prus zachodnich. . . .

B ile ty  rentow e P o zn a ń sk ie ..................
L o u isd o ry ......................................................
Akcye kolei Żelazn.Starogr Poznańsk.

S to-
Pa

pCt.

31

Na pr. kurant
p ap ie ­
ram i.

j go tow i^ 
I zna .

1004
1004
100*
941

100*
84

81*
100*
83
8 4 |

844 
984  
864 
854  
81 i  
91

1094
95

CENY TARGOWE
m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 16. Kwietnia

połowę. Biletów dostać ' 
Mundt W R ynku  8 .

można w Cukierni pana

Prawdziwy Limburgski ser i
Gustawa Mielęfeld9 przy Rynku Nr. 87

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn.
Pszenicy średniej..........................
Pszenicy ordynaryjnej 
Żyta przedniego, szefel
Zyta lżejszego.........................
Jeezm ienia dużego, sz e fe l.
Jęczmienia małego
O w sa, szefel . . . . . . . .  *
Grochu do gotow ania, ‘szefel ". ! ’.
Groch na p a s t w ę ......................
Rzepik latow y . .
Tatarki szefel 
Ziemniaków, szefel
M asła, g a r n ie c .....................  '
Koniczyna czerw on a..........................
Koniczyna biała
Spirytusu (beczka 1 2 0 kw.j804Tral!
dnia 15. K w ie t n ia ..........................
dnia 16. »

1 8 5 8  r .
od

ta l.  | ś« r . | fn . ta l .
Jo

2 9 __ 2 110 i

2 4 ___ 2 7 6
1 2 5 ___ 2 ___ ___

1 7 6 1 9
1 6 ___ 1 6 6
1 7 6 i 1 0 __.

1 5 — 1 7 6
„ 2 9 — 1 1 __-

2 — -

1 2 0 ---- 1 2 2 6
— — — — — —
— — ---- ___ — —

— 11 6 ---- 1 3 —

2 1 5 — 2 2 5
— — — — — —
— — — — — —

1 3 15 1 4 _

1 3 1 2 6 1 4 — —


